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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity “ BEZPŁATNIE.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

Gdy się czyta pisma klerykalne, lub 
pozostające w ścisłej łączności, żeby nie 
powiedzieć — załeżności, z katolickim kle
rem, m usi zastanowić następująca okoli
czność. W  pism ach tych głosi się przy 
każdej sposobności, niemal codzień, że 
Maryawityzm upada, że liczba maryawi- 
tów z dniem każdym topnieje i t. -p. Na 
dowód przytacza się liczbę urodzeń i zmar
łych, wysyła się „własnych koresponden- 
tów“ w strony „zagrożone" Maryawity- 
zmem, którzy niby na własne- oczy spra
wdzają upadek ruchu maryawickiego. — 
A mimo to jednak  też pisma ani na chwi
lę nie przestają przeciw maryawitom  w y
stępować. Obchodzi ich najm niejszy fakt 
z życia maryawickiego, notują każde za
chowanie się, niemal każde słowo wyszłe 
z ust maryawitów... Dla czegóż takie za
interesowanie „upadającą sektą?" Po cóż 
się zajmować tern, co istnieć przestaje, 
i to jeszcze tak  niemiłym przedmiotem?

Ale to właśnie dowodzi żywotności 
Maryawityzmu. Gdyby nie było' innych

dowodów żywotności i postępów sprawy 
maryawickiej, to samo zachowanie się 
prasy wrogiej m aryawitom  — aż' nadto 
przekonywałoby o wielkiem znaczeniu 
i wpływie M aryawityzmu na społeczeń
stwo nasze.

I nic dziwnego.
Katolicyzm rzymski, wprzągnąwszy 

do rydw anu potęgi papieskiej naród pol
ski, skuł go w kajdany niewoli ducha 
tak  mocno, że nie pozostawił m u naj
mniejszej swobody—ani myślenia ani czu
cia. Tymczasem św iat wciąż postępuje 
naprzód. W olność, tak  umiłowana przez 
ludy Zachodu, staje się i naszym udzia
łem. Ludzie zaczynają rozumieć i czuć, 
że sercem, umysłem, mieniem ich nie ma 
praw a n ik t władać, tylko jeden  jedyny 
przyrodzony Pan—to je s t  Bóg.

W  takich okolicznościach ukazał się 
n a  widowni Maryawityzm — z hasłem ar- 
chanielskiem na ustach: „Któż ja k
Bóg!"—i podniósł wysoko sztandar E w an
gelii, sztandar miłości Boga i bliźniego, 
sztandar wyzwolenia z przestarzałych for
mułek, ukutych  przez chciwych grosza 
i panowania hierarchów... Czyż może być 
w tern co dziwnego, że lud — spragniony 
Boga—rzucił się do tego sztandaru? I czy



434 WIADOMOŚCI MARYAWICKEE.

można było oczekiwać ze strony kleru, lem i szczęściem, bo Duch Boży jest 
co dotąd był w stanie posiadania, — cze
go innego ja k  walki zawziętej i nam ię
tnej na śmierć i życie?

Ale prawda, choć prześladowana ka tu 
szami moralnemi i m ateryalnem i, przedo
staje się do coraz głębszych w arstw  na
rodu, ogarnia coraz dalsze przestrzenie, 
zjednywając zbawczemu ruchowi nowe 
zastępy zwolenników. Mamy tego dowo
dy w licznych korespondencyach, nadsy
łanych nam z różnych stron kraju i za
granicy.

„Z przysłanych mi gazet i kalen
darza—pisze pewien nasz zwolennik z Czę
stochowy—osiągnąłem dużo pożytku, gdyż 
z nich choć w części poznałem źródła 
i przyczyny tego ruchu zbawiennego, k tó
ry  wyrwał, który  wybawił naród polski 
z pod panowania arcygrzeszników rzym 
skich i ich zastępców. Historya nam 
mówi, że od wieków ludzkość walczyła 
z tym i duchami ciemności, z tym i sługa
mi m amony i grzechu, i chociaż łuna 
stosów inkwizycyjnyoh na chwilę przy
świecała tryum fow i kleru katolickiego, 
jednak dzieło bohaterów święci do dzi
siejszego dnia tryum f zwycięstwa spra
wiedliwości i dobra. Niektóre narody w y
chodziły zwycięsko z tej wałki zła z do
brem i do dzisiejszego dnia służą Bogu 
z prawdziwą miłością, z sercem napełnio- 
nem radością i szczęściem, bez pośredni
ctwa handlarzy słowem Bożem. Lecz nie
stety, naród Polski nie zdołał wyrwać się 
z pod opieki Rzymu i cierpiał do dni n a 
szych. Aż oto garstka bohaterów Bo
żych, garstka prawdziwych apostołów mi
łości Bożej powstała przeciwko tym, k tó 
rzy są podłymi niewolnikami grzechu; ta  
garstka posłanników Bożych wypowie
działa walkę tym, którzy pomnażają moc 
kajdanów narodu Polskiego nie tylko ze
wnętrznych lecz i wewnętrznych — i ta 
garstka prawdziwych synów Bożych w y
bawi naród Polski z niewoli rzymskiej.
I jakże nie masz się czuć szczęśliwym, 
jeżeli stoisz, jeżeli walczysz w szeregach 
tych apostołów Bożych?

„Serca Wasze napełnione są wese-

z Wami.
„Jestem  synem  tego ludu robocze

go, z którego kler katolicki wyciska ży
cie i ostatnie krople krwi, i dla tego nie
zmiernie się cieszę, że oto przychodzi zba
wienie i pocieszenie dla tych maluczkich 
i uciśnionych. “

Tak pisze człowiek inteligentny, dzie
cię ludu polskiego — o myślącej głowie 
i gorącem sercu. Ale nie inaczej czują 
jego siermiężni bracia, którzy chociaż od
dani twardej pracy na roli lub w fabry
kach, choć nie w ykształceni i prości, je 
dnak pod grubą szatą wieśniaczą mają 
niemniej czujące serca.

Oto co pisze jeden  z nich, rzucony 
losem na dalekie przestrzenie Cesarstwa, 
zdała od kraju rodzinnego.

„Nie mogę wytrzymać, żeby nie 
zawiadomić światu o naszej biedzie. W y
syłam ten list tak  na przełaj, sam nie 
wiem do kogo. Jesteśm y tak  daleko od 
polskich stron, że zaledwo m aleńką wia
domość m am y z gazet, że w Polsce są 
tacy księża, którzy pracują za sprawie
dliwością a walczą ze zdzierstwem. U nas 
w Saratowskiej dyecezyi są takie księża, 
że tylko su tanny  noszą księżowskie, a 
obowiązki pełnią bankiera, czyli zborszczy- 
ka pieniędzy.

„Przed pięciu laty przysłany był do 
naszej parafii ks. C. Parafia nasza składa 
się ■ z pięciu wiosek; pensyi płaci każda 
wioska według ilości swych dusz. Jedna 
wioska płaci 400 r., druga — 310 r., trze
cia — 175 r.; czwarta — 125 r., piąta — 
260 r. I w każdej wiosce je s t  kościół. 
Dawniej księża objeżdżali wioski kolejno, 
a ten nie chce. Mówi, że jem u biskup 
nie pozwala. A jeżeli kto prosi do chore
go, to on mówi: „Niech was czort zabie
rze wszystkich, a ja  nie pojadę.“

„Za ślub bierze po 25 i 30 rubli, 
chrzest 1 r. 25 k. i i  r. 50 k. Pogrzeb— 
po większej części sami chowamy, a je 
żeli kto uprosi jego, to żąda 20 r. i 25 r. 
W ięc proszę zauważyć, czy to nie jes t 
ekspropryacya?
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„S karżyliśm y się biskupow i, nic nie 
odpowiada. A poniew aż je s t  nas trzy 
wioski jed n e j gm iny , to  prosiliśm y, żeby 
nam  przysłał księdza. I to odmówił. To 
teraz wiele naszych  katolików  przechodzą 
na praw osław ie.

„W ięc bardzo proszę Szanow nych 
księży, k tó rzy  zostali w yklęci od papieża 
za to, że łak n ą  spraw iedliw ości,— m ożeby 
który  zgodził się p rzy jechać do naszych 
s,tron i rozszerzyć sw oją re lig ijn ą  n au k ę ...“ 

Ból śc iska  serce, że nie m ożna tym  
biedakom  przyjść z pom ocą. Ale bądźcie 
cierpliwi. P raw d a  Boża dotrze i do w a
szych w iosek. Jezus, k tó rego  w y k o ch a
cie i z k tó ry m  pragniecie się zjednoczyć, 
wyrw ie w as—prędzej czy później— z uci- 
cisku i przem ocy najem ników  i wilków. 
Tylko Je m u  zaufajcie bezgranicznie i u  N ie
go szukajcie ra tu n k u ...

(G. d. n).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Przygotowania  wojenne . Z Salonik 

donoszą: Z okręgów  Prilep i M onastyr 
powołano pod broń  rezerwustów. P rzy g o 
towania w ojenne trw a ją  w dalszym  ciągu.

Z K onstan tynopola donoszą, że w iel
ki w ezyr złożył w izytę w szystk im  am ba
sadorom. W izycie n ad a ją  poważne zna
czenie.

W spółcześnie ze zbrojeniem  się Gre- 
cyi i T u rcya energicznie przygotow uje 
się do w ojny. N a g ran icę  . Tessalii w ysy 
łane są bezustann ie  w ojska tu reckie. Re
zerwistów pow ołano pod broń.

Nieszczęścia  Mulej-Hafida. P ow raca
jący z Fezu  d y rek to r Im perial opisuje po
łożenie M ulej-H afida jak o  beznadziejne. 
W ojska opuściły su łtana, a anarch ia  ogar
nęła cały jeg o  kraj.

Z żeglugi napowie trzne j.  A eronau ta 
Latham  w ty ch  dniach  m a przebyć cie
śninę K aletańską z Calais do D ow ru na 
aeroplanie w łasnego pom ysłu. Do prze
prawy poczyniono ju ż  przygotow ania. 
Próba budzi w ielkie zainteresow anie. Do 
Calais i D ow ru przybyw a m nóstw o osób, 
pragnących naocznie widzieć pierw szą na  
łcj przestrzeni przepraw ę.

Kradzież na poczcie.  N a poczcie 
w W iedniu  skradziono 119,000 koron 
w  chw ili, k iedy u rzędn ik  odszedł n a  chw i
lę do telefonu. Przypuszczają, że w spólnik 
złodziejów wezwał u rzędn ika do telefonu, 
aby  innym  ułatw ić spełnienie kradzieży. 
Policya zarządziła energiczne śledztwo. 
Do tej pory przecież nie natrafiono  na 
ślad złodziejów.

Zamach na kardynał a  Skrbenskego.  
Z W rocław ia donoszą do pism  w iedeńskich: 
Gdy arcyb iskup  praski, k a rd y n a ł Skrben- 
sky, w ychodził w ty ch  dniach z kościoła 
w N iederhansdorf po dokonan iu  B ierzm o
wania, rzuci! się na  niego ja k iś  człowiek 
i pochw ycił go z ty łu . Obecni n a ty ch m iast 
pospieszyli n a  pom oc i p rzy trzym ali n a 
pastn ika . Znaleziono przy nim  długi nóż. 
W ładze stw ierdziły , że je s t  to  Czech n a 
zw iskiem  Namec, k tó ry , ja k  się zdaje, 
je s t  obłąkany. K ardynał doznał silnego 
w strząśn ięcia  nerw ow ego, jed n ak że  udał 
się w dalszą podróż w izytacyjną po dye- 
cezyi.

Nagła -śmierć hr. Badeniego. Były 
nam iestn ik  Galicyi, by ły  prezes m inistrów  
austryack ich , Kazimierz h r. B adeni zm arł 
nagle w podróży pow rotnej z kuracy i 
w Karlsbadzie.

Nowy wynalazek Edisona. Gaz. „Birże- 
w yja W iedom osti“ donosi na podstaw ie 
o trzym anych z A m eryki w iadom ości, że 
now y w ynalazek E disona może spow o
dow ać zupełny przew rót w dziedzinie za
stosow ania elektryczności.

W ynalazł on now y system  ak u m u 
latorów , k tó re będą w stan ie  przechow yw ać 
siłę elek tryczną w ciągu  4 lat.

P r a w a  nieślubnych dzieci w Norwe
gii. Położenie dzieci n ieślubnych  je s t  do 
tychczas pożałow ania godne. Pod w zglę
dem  p raw nym  sto ją  one niżej dzieci ś lu 
bnych , pod w zględem  m ajątkow ym  dzie
je  się im w ielka krzyw da, o ile ojciec je s t  
zam ożny. P ro jek t ustaw y, złożony p arla 
m entow i N orw egii, je s t  w ielkim  krokiem  
naprzód. D otychczasow a ustaw a obow ią
zuje ojca do u trzym an ia  n ieślubnego 
dziecka. Dziedziczyć . może tylko po m a
tce, n igdy  po ojcu.

Teraz u s taw a  przew iduje, że m atk a  
może stanow czo oznaczyć, kto je s t  ojcem 
dziecka i ten  je s t  obowiązany u trzym ać 
dziecko do szesnastego ro k u  życia. N ie
ślubne dziecko nosi nazwisko ojca i dzie
dziczy po nim  na rów ni z dziećmi ś lu b 
nym i. P odany  przez m atkę jak o  ojciec 
dziecka, może tylko w cz te rn astu  dniach 
po narodzeniu  dziecka podnieść' zarzuty.
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Jeżeli tego term inu nie dotrzyma, je s t 
obowiązany dziecko utrzym ywać.

Przed narodzeniem dziecka m usi po
dany za ojca utrzym ywać m atkę przez 
trzy miesiące, a po urodzeniu przez sześć 
tygodni. Jeżeli jednak  m atka karm i dzie
cko sama, to należy się jej utrzym anie 
przez dziewięć miesięcy, które może za
raz odebrać z kasy gminnej. Kasa ścią
ga tę kwotę później od ojca.

N o w e  p a ń s t w o  ż y d o w s k ie .  Znany ban
kier nowojorski milioner, Jakób H. Śchiff, 
objeżdża Europę, ażeby nakłonić koloni- 
zacyjne organizacye żydowskie do założe
nia państw a żydowskiego w Mezopotamii, 
pomiędzy rzekami Eufratem  i Tygrysem  
w Azyi, o rządzie własnym, a pod prote
ktoratem  Turcyi. Podobno m yśl tę podał 
Scbiffowi A km et Riza Bey, a sprawa, 
przedłożona rządowi tureckiem u, przez 
prezydenta parlam entu tureckiego, miała 
się spotkać z życzliwem przyjęciem tak 
dalece, że rząd turecki gw arantow ać ma 
żydpm autonomię. Na plany te ma się 
także godzić przywódca syonistycznego 
ruchu żydowskiego Izrael Zangwill, a naj
większe Towarzystwo kolonizacyjne ży
dowskie „Ica,“ którem u baron Hirsch za
pisał testam entem  45 milionów dolarów, 
wysłało już  komisyę do Mezopotamii, aże
by w arunki kolonizacyi zbadać na miejscu. 
Komisya orzekła, że w arunki są pomyślne, 
że ziemia po nawodnieniu będzie ogromnie 
urodzajna i żydzi mogą Mezopotamię za
mienić „w raj ziemski." Koszty nawodnie
nia „Polski Przegląd Em igracyjny" obli
cza na 40 milionów dolarów. Schiff ma 
nadzieję sprowadzić do Mezopotamii 5 do 
6 milionów w pierwszym rzędzie żydów 
rosyjskich.

T r z ę s ie n ie  z iem i. Po dwumiesięcznej 
przerwie we wsi Onor, w odległości 130 
wiorst od Aleksandrowska, na Sachalinie 
odczuć się znów dały słabe wstrząśnienia 
podziemne. Słyszano silny liuk podziemny 
bez wstrząśnienia.

— Dnia_ l l  b. m. wieczorem, w Mar
sylii, _ dały się odczuć ponowne w strzą
śnienia ziemi. Ludnością ogarnął przestrach.

Z k raju .
U r o c z y s to ś c i  p o ł t a w s k ie .  Jak  donoszą 

depesze m inistra Dworu, Najjaśniejszy 
Pan raczył obecnością swoją zaszczycić 
dwóchsetną uroczystość zwycięskiej bi
twy pod Połtawą. W  obecności Najjaśniej
szego Pana odsłonięto pomnik komendan- 
da Połtaw y pułkownika Kalinina. W  po
wrotnej drodze, Najjaśniejszy Pan zatrzy
mał się w Kijowie.

P a s z p o r ty  u c z n io w s k ie .  Ministeryum 
oświaty wydało wszystkim  inspektorom 
wyższych i średnich zakładów naukowych 
polecenie, co do obowiązkowego zaznacza
nia na świadectwach przejazdowych mło
dzieży szkolnej jej wyznania. Rozporządze
nie to ma na celu ułatwienie działalności 
policyi w tych miejscowościach państwa, 
gdzie uczniom Żydom przebywać nie 
wolno.

S p e c y a ln e  egza m in y  dla k ob iet .  Mini
steryum  oświaty opracowuje obecnie pro
jek t praw a o specyalnych egzaminach dla 
kobiet, posiadających wyższe wykształ
cenie.

Egzaminy te odbywać się m ają wo
bec specyalnych komisyi, organizowanych 
na tych zasadach co komisye egzamina
cyjne przy uniw ersytetach, t. j. prezes 
i członkowie komisyi wyznaczani będą 
przez m inistra oświaty, przyczem do 
składu jej wejdą profesorowie odnośnych 
kursów dla kobiet.

Stopień wym agań według specyalno- 
ści historyczno-filozoficznych i fizyko-ma- 
tem atycznych ma być określony według 
wysokości wymagań, przedstawionych przy 
egzaminach na ty tu ł nauczyciela gimna- 
zyum, a przy medycynie — według sto
pnia w ym agań na tytuł, lekarza.

Osoby, które złożą dobrze egzamina 
pierwsze z powyżej zaznaczonych specyal- 
ności, otrzym ują prawo wykładania w czte
rech niższych klasach średnich męskich 
zakładów naukowych i we wszystkich 
klasach gimnazyów żeńskich.

Osoby, składające egzamin z medy
cyny, skorzystają ze wszystkich praw 
przysługujących kobietom-lekarzom.

Do egzaminów tych przystępować 
mogą kobiety, posiadające paten t z ukoń
czenia insty tutów  i gimnazyów pozosta
jących pod zarządem Cesarzowej Maryi, 
lub gimnazyów m inisteryów oświaty,' 
a które prócz tego przeszły całkowity 
kurs wyższego zakładu naukowego.

N a u czan ie  p o z a sz k o ln e .  Wobec za
mierzonego na jesień  złożenia przez ciało 
ustawodawcze projektu o wydatkowa
niu kredytu  na nauczanie pozaszkolne — 
m inisteryum  oświaty zażądało telegra
ficznie od kuratorów okręgowych danych, 
w jakiej wysokości trzebaby zapomóg do 
rozwoju wykształcenia pozaszkolnego w ka
żdej guberni.

N o w e  p rzep isy  o p o ż y c z k a c h  na ule
p sz e n ie  gru n tó w . W obec przesta rza łych  
przepisów o wydawaniu pożyczek na ule
pszenia rolne, główny zarząd rolnictwa 
opracował projekt nowych przepisów. Do
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tej pory  nie były  one rozciągnięte na  
K rólestw o Polskie, a to  z b rak u  in s ty tu - 
cyi ziem skich. W  nowej zaś redakcyi, 
tam  gdzie n iem a ziem stw , w ydaw anie 
pożyczek będzie odbyw ało się przy pośre
dnictw ie Tow arzystw  rolniczych, T ow a
rzystw  pożyczkowo - oszczędnościow ych 
i in n y ch  organizacyi społecznych, k tóre 
o trzym ają  na to odpow iednie k red y ty  
z g łów nego zarządu. T erm in pożyczek 
zależy od rodzaju  ulepszeń ro lnych. Na 
zasianie lasów , wzm ocnienie brzegów  rzek, 
row ów , usunięcie  piasków  i t. d., pożyczki 
m ają  być w ydaw ane n a  te rm in  20-letni, 
pożyczki n a  robo ty  m elioracyjne na te r 
m in  15-letni, na urządzenie ogrodów  
i inne u lepszenia gospodarstw a w łościań
skiego te rm in  5 -tetn i i t. d.

Główny zarząd poczt i telegrafów w y
dał polecenie, co do przy jm ow ania te leg ra 
m ów w  ty ch  b iu rach  pocztow ych, gdzie 
n ie u tw orzono dotychczas b iu r te leg ra 
ficznych. T elegram y w ysyłane będą w raz 
z pocztą do najbliższego b iu ra  te leg rafu  
bez specyalnej za to dopłaty. Dozwolone 
j e s t  rów nież niezw łoczne odsyłanie te le 
gram ów  przez um yślnego  posłańca, lecz 
ju ż  za specyalną opłatą.

Ułatwienia o budownictwie. Jak  do
noszą dzienniki w arszaw skie w yjaśniono 
urzędow o, iż plany budow y now ych 
gm achów  m ieszkalnych lub  innych  b u 
dynków , p rzedstaw iane do zatw ierdzenia 
wydziałow i techn icznem u przy rządzie gu- 
bern ia lnym , nie po trzebu ją być zao p atry 
w ane w podpisy budow niczych cy rku ło 
w ych. an i też w podpisy w ykonaw ców  
planów . W y starczy  podpis n a  planie oso
by, k tórej kosztem  m a być dom  bu d o 
w any, t. j .  w łaściciela placu i przyszłego 
budynku , k tó ry  to właściciel, podług 
brzm ienia u staw y  budow lanej i k ilk ak ro 
tn y ch  w yjaśn ień  senatu , je s t  odpowie
dzialny m ateryaln ie  i karn ie  w obec p ra 
wa. W obec powyższego w yjaśn ien ia  k a 
żdy w łaściciel p lacu może wznosić na  
nim  różnego rodzaju  budynki, naw et bez 
udziału budow niczego (jeżeli sam  m a po
jęcie o technice budow lanej), s tosu jąc się 
do planu, zatw ierdzonego przez w ydział 
techniczny  rządu  gubern ia lnego . K ontrola 
techniczno-policyjna z udziałem  budow ni
czego cyrkułow ego obow iązana je s t tylko 
czuwać, aby  robo ty  hodow lane były w y
konyw ane praw idłow o podług zatw ierdzo
nego planu.

Nowa taksa lekarska. Grupa m łodych 
lekarzy, nie zgadzając się z w ysokością 
honoraryum , ustanow ionego, jako  taksa  
obowiązująca przez S tow arzyszenie lekarzy

polskich, postanow iła, ja k  donosi „W arsz. 
D niew .,“ ułożyć now ą ogólnie p rzystępną 
tak sę  dla całej ludności.

Pożary. Z A rchang ielska donoszą: 
W  ogn iu  sto i cała dzielnica na p rzestrze
ni w iorsty . Palą się sk łady  smoły.

W  M oskwie spalił się g łów ny b u d y 
nek  fab ry k i rosy jsk iego  T ow arzystw a 
elek trycznego  „W estin g au sa .“

S tra ty  w ynoszą przeszło 100,000 rb.
Szczątki człowieka. W e wsi B atej- 

sku, około N ow oczerkaska podczas ko p a
nia k an a łu  n a  ulicy znaleziono olbrzym ich 
rozm iarów  szkielet s taroży tnego  rycerza 
z epoki scy ty jsk iej.

Źródło wody siarczanej odkry to  w m a
ją tk u  Brzezie pod W łocław kiem , w łasno
ści br. K ronenberga . Celem stw ierdzenia 
odkrycia z łona w arszaw skiego Tow. hy- 
gienicznego podążyło do Brzezia k ilku  le 
karzy w raz z zaproszonym i przez n ich  
inżynieram i.

Klęska żywiołowa. P ow iat C hw ałyń- 
sk i naw iedziła ponow nie silna u lew a. P o 
tok  deszczowy w jed n e j z m iejscow ości 
un iósł chłopczyka; u tonęło  250 owiec.

Powodzie. W  powiecie Eczm iadziń- 
skim  deszcz u lew ny  z g rad em  poczynił 
znaczne szkody w sześciu w siach. W iele 
dom ów w oda podm yła, ściany  się zaw a
liły.

Z PRASY.

Ksiądz rozłącza polską rodzinę.
Pod tak im  nagłów kiem  znajdujem y 

w „S traży" organie kościoła polsko-naro- 
dow ego w A m eryce list, z którego dow ia
du jem y się, że działalność k leru  kato lick ie
go w A m eryce w sto su n k u  do tych , k tó 
rzy w ydostali się z pod rzym skiego u c i
sku, je s t  taka  sam a ja k  u  nas.

Oto co pisze jed en  ze zw olenników  
kościoła narodow ego do „Straży:"

Szanow na Redakcyo!
Może się zanadto  naprzykrzam  do

niesieniam i na  ty ch  naszych  sam ozw ań
czych opiekunów  oo. oblatów  przy  k o 
ściele św. D ucha w W innipeg. Lecz gdzież 
się m am y udać? „Straż" je s t  je d y n ą  naszą 
obroną tu  n a  obczyźnie; ona praw dziw ie 
sta je  w  obronie nas Polaków  i nie w aha 
się pisać księżom  praw dy. Za praw dę, 
k tó rą  dotychczas zawsze pisałem , za odpo
wiedź na napad „Gazety K atolickiej" na 
nasz Kościół N arodow y i na  parafian  na-
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szych, dają się tu  słyszeć pogróżki; jednak  
chwała Bogu, że to paru tylko takich za
ciekłych baranów i łizuniów rzymskich.

By zaś i tym  wlać oleju do mózgo
wnicy, podaję, jakich  haniebnych środ
ków do poskromienia ludzi używali ojco
wie Kuszlawi, a obecni tak  samo postę
pują. Kuszlawy chodził po domach, kiedy 
chłopi byli przy pracy, a zastawszy żonę 
którego, starał się o ile możności swą 
płaczliwą mową nakłonić każdą z tych 
kobiet, by one koniecznie zmusiły swych 
mężów do porzucenia Kościoła Narodowe
go; przy spowiedzi była ta  sama historya. 
Rozumie się, iż taka kobieta spierała się 
ciągle ze swym mężem, że m u była sza
tanem , bo w domu zamiast miłości i zgo
dy było istne piekło. Podobnie postępują 
obecni.

Jeden głosi w swej gazecie oszczer
stw a i wyzwiska przeciw Narodowcom, x) 
drugi rozłącza żony. od mężów przy spo
wiedzi; ja  niżej podpisany stałem się jego 
pierwszą ofiarą. Opowiem wam, kochani 
bracia czytelnicy „Straży/ 1 moją niedolę.

Żona moja miała często styczność 
z temi kobietam i powyż wspomnianemi, 
zaraziła się od nich i do Kościoła N aro
dowego ze m ną nie chodziła, a będąc cho
rowitą na piersi, każdą niedzielę mówiła, 
że do kościoła iść nie może. Aż kiedy pe
wnego razu zachorowała, zażądała księ
dza, by ją  wyspowiadał i powiedziała mi 
otwarcie, że pragnie księdza rzymskiego. 
Widząc żonę osłabioną, nie sprzeciwiałem 
się. Przybył jeden z tych „ojców ducho
wnych," lecz nie wiem który, bo widzieć 
się z nim nie chciałem. W kilka dni po 
wyzdrowieniu żona opowiadała mi, iż 
ksiądz ten nakazał jej, by jej noga wię
cej w Kościele Narodowym nie postała, 
—w przeciwnym razie—powiedział—prze- 
klętaś tu  na ziemi; a z takim  mężem nie 
powinnaś mieszkać, ani przy jednym  sto
le jeść, ani z nim rozmawiać, i t. p. Zau
ważyłem zaraz zmianę w postępowaniu 
żony, lecz nic sobie nie robiłem z tego, 
znając jej przywiązanie ku mnie, śmiałem 
się z tego. Niestety w kilka tygodni za
chorowała powtórnie ciężko, i znowu za
żądała księdza ja k  poprzednio i tą razą 
już był sam bos t. j. Herr Von- Gretchel, 
którem u też zapłaciłem dwa dolary za je 
go robotę. Lecz niewiedziałem, iż miąłem 
śmiertelnego wroga w domu swoim. Żona 
moja podźwignąwszy się z tej słabości 
opowiadała mi, iż ten belzebub przy spo-

W- A m eryce ta k  nazy w ają  zwolenników 
Kościoła Narodowego. (P rzyp. Red.)'

wiedzi wymógł na niej groźbami i prze
kleństwam i, że w parę dni później oświad
czyła mi, jeżeli nie porzucę Narodowego 
Kościoła, to ona ze m ną mieszkać i żyć 
nie będzie. Ja  jej powiedziałem otwarcie: 
„Nie porzucę, chociażbyś i zaraz poszła." 
Ona natenczas mówi-, bym  jej dał połowę 
m ajątku; wiedziała jednak  dobrze, że do
browolnie m ajątku nie dam, przeto od te 
go czasu szukała wszelkiej okazyi do kłó
tn i i sposobności do oskarżenia mię do 
sądu, co się też stało; żona sprawę w y
grała, bo sędzia kazał się nam pogodzić. 
Ona jednak  wrócić do mnie nie chciała, 
m usiałem więc jej dział dać, przez co 
straciłem  część m ajątku.

Nie skorzystała z tego ani ona, ani 
dzieci, bo adwokaci wszystko zjedli.

Kiedy zaczęto spisywać akt podzia
łowy i separacyjny, rozpłakała się moja 
żona, szlochały i dzieci. I mnie żal było 
rozłączać si‘ę z tą, k tóra mi przez tyle lat 
towarzyszką była. Pożegnaliśmy się," może 
na zawsze i poszliśmy każde swoją drogą 
sm utni. Bo że jej życie nie wesołe, tego 
pewien jestem ; wszak jej nigdy nie skrzy
wdziłem, boć to żona była moja.

Dotychczas tej spraw y nie ogłasza
łem, ponieważ wstydziłem się tego, że 
mnie takie nikczemne stworzenie, ten  plu
gawy pachołek rzymski, potrafił tak  skrzy
wdzić; i nie tylko mnie, ale żonę i dzieci, 
bo cóż ona sobie dziś pocznie sama? Dzi
siaj jednak, kiedy już je s t więcej podo
bnych wypadków, napiszę, niech cały 
świat się o tern dowie.

Jest tu  obywatel m iasta W innipeg 
Daniel Nyczak; on je s t  obrz. grecko-kat; 
zaś żona jego je s t pochodzenia polskiego, 
i ta  chodziła do kościoła tych  rzymskich 
łotrów, a mąż jej D. Nyczak należy do 
cerkwi też narodowej (czy niezależnej). 
Gretchel, dowiedziawszy się o tern, przy 
spowiedzi wsiadł na kobietę w podobny 
sposób ja k  na moją, by porzuciła swego 
męża, takiego niezależnego i przeklętego, 
i by z nim  ani jednego dnia dłużej nie 
mieszkała. Kobieta powiedziała, iż ma tro 
je  dzieci, które mogłyby się zmarnować 
i znędznieć bez matki, a ten faryzeusz 
mówił jej, że dzieci on da do zakładu, 
a ona sama dostanie utrzym anie u  n i e g o  
n a  p l e b a n i i .  Spodobała się pewnie łaj
dakowi, bo kobieta zuch; ale widzisz łotrze, 
że ci się nie udało! Ta nie taka głupia, 
jak  moja. Jako dobra żona, przyszedłszy 
do domu, opowiedziała zaraz swemu m ę
żowi i narzekała: „O Boże! komuż dzisiaj 
wierzyć? ja  już dziewięć lat żyję ze swym
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mężem w jedności i zgodzie, a on mi go 
każe porzucić i moje dzieci, aby matki 
nie miały, żeby się m iały tułać po obcych 
ludziach."

Jest tu  jeszcze więcej podobnych 
spraw ek w W innipeg.

Hej, wy zaślepieni bracia z rzym 
skiego kościoła. Dziś się mi odgrażacie, 
szydzicie sobie ze mnie i z mojego n ie
szczęścia. Pam iętajcie jednak , że i was 
to samo, albo coś gorszego spotkać może. 
Dziś księża rzym scy wam schlebiają, bo 
z wszystkim i naraz wojny prowadzić nie 
mogą, ale z czasem was tak  do nogi 
wezmą, że skomleć będziecie, albo was 
zniszczą, nieszczęśliwymi zrobią.

A ty, panie von Gretchel,—ty  nosisz 
miano księdza, sługi Chrystusowego? Ty 
podobno masz siać zgodę i miłość, ale 
gdzie łapę swoją przeklętą w trynisz, tam  
piekło powstaje. Obowiązkiem twoim roz
łączać żonę od męża, od dzieci? A w ga
zecie piszesz, obłudniku, że chcesz jedno 
ści i zgody, że tobie o dusze ludzkie 
chodzi?!

Czy dobry ksiądz odgraża się pię
ścią, ja k  to ty  w Cook’s Creek robiłeś, 
wołając, że twoje pięści są dobre? Hej, 
wartałoby tobie, gałganie, dać po karku. 
My jednak  wstydzilibyśm y się dotknąć 
rzymskiego gadu; ciebie i tak  prędzej 
czy później dotknie ręka sprawiedliwego 
Sędziego nas wszystkich — Boga!

Na ostatek dodamy, że wiemy wiele, 
bardzo wiele historyjek, które stanowiłyby 
ciekawy m ateryał dla... prokuratora. Są 
to rzeczy brudne strasznie, ale prawdziwe 
i gdyby było potrzeba, to byśm y je  tro
chę przewietrzyli.

Zaczepek się więc nie boimy. Dalej, 
rzymianie w tany! Zobaczy was naród 
polski w różnych pozach i coś zawsze 
z tego skorzysta.

A. Komarniclci.
Daniel Nijczak.

Z powodu taksy lekarskiej. Jeden 
z lekarzy, dr. J. Zawadzki, wystąpił 
w „Kuryerze W arszawskim " w obronie 
świeżo ogłoszonej taksy lekarskiej. Odpo
wiada mu na to p. R. w „Nowej - Gaze
cie," a wyrazy te powinny otrzeźwić pp. 
lekarzy i skłonić ich do uprzystępnienia 
swych usług szerokim warstwom  publi
czności.

P. R. przytacza argum entacyę dr. 
Zawadzkiego:

„Niechże publiczność wie, że lekarz, da jąc  
p racę  poniżej norm y p ła tn ą , czyni ofiarę i niech 
o fia rę  tę um ie ocenić w łaściw ie".

I odpowiada w taki sposób:
Owóż tak  w łaśnie kw esty i staw iać  nie wol

no. Kto został lekarzem , pow inien był z góry  w ie
dzieć, że tę zawód, w którego natu rze  tkw i 
ofiarność, k tó ry  jed n ak  nie upow ażnia wcale do 
tego, żeby pacyent, n ie m ogący dok to ra  wysoko 
opłacić, czuł się upokorzonym  ła sk ą , ja k ą  mu 
■wyświadczono, że pobrano od niego ru b la  zam iast 
2-ch, lub 2 zam ias t 3-ch. C hyba p. lekarzow i 
w iadom o, że doktór, k tó ryby  odmówił pomocy 
ciężko chorem u odpow iadałby przed sądam i, — 
i nie m ógłby się tern bronić, że nie m iał n. prz. 
szan sy  o trzym an ia  5 rub. za w izytę nocną po
dług nowej taksy...?

Sam  zawód zw iązany je s t  z obow iązkam i 
m oralnym i, a  naw et praw nym i, które bierze się 
solennie n a  siebie, zostaw szy lekarzem . A więc 
pow inność społeczna, k tó ra  tkw i w tern zadaniu, 
nie może być porów nana z dobrowolną filan tro 
pią, lecz stanow i n ieodłączny a try b u t is to ty  za 
ję c ia . Kto pow ołanie swe inaczej pojm uje, ob rał 
w życiu drogę b łędną.

W  dalszym ciągu zbijając dowodze
nia d-ra Zawadzkiego, p. R. pisze.

Dr. Zaw adzki tw ierdzi, że lekarz  tylko m a 
praw o określać swoje w ynagrodzenie. Dowodzenie 
je s t  zgo ła  fałszyw e. Tam, gdzie się u stan aw ia  
taksy , nie wolno w mocy p raw a  ju ż  określać ich 
jednostronnie. Zazwyczaj drugim  kontrahentem  
je s t ja k a ś  in s ty tu cy a , o rgan izacya  społeczna, a l
bo bezpośrednio in te re so w a n i.. T aksę chleba 
u stan aw ia  z p iekarzam i m ag is tra t. T aksę ap te 
k a rs k ą  oznacza d epartam en t lekarsk i. Taksę 
adw okacką ustanow iono w drodze praw odaw czej, 
podobnie tak sę  regentów , kom ornikow  i t. p. 
Cenniki p łacy  w n iek tó rych  rzem iosłach umownie 
u s ta liły  obie strony: pracobiorcy i pracodaw cy.

Z resztą je s t precedens co do tak sy  i w za 
wodzie lekarskim . Ustawia lek a rsk a  przew iduje 
tak sę  i oznacza różne ceny za pomoc doktorską 
od 15—90 kop. T aksa  ta , oznaczona w r. 1789, 
zatw ierdzona zosta ła  nie tak  dawno, bo w r. 1865. 
T a sam a  u staw a  określa  znaczenie honoraryum  
lekarsk iego , jako  płacę, .w yższą ponad oznaczoną 
w taksie , a w ypływ ającą z -wdzięczności i dobrej 
woli pacyen ta . Zapewne, u staw a je s t p rzes ta rza ła . 
Lecz skoro się wchodzi na  to ry  ustaw odaw stw a 
taksow ego, trzeba  daw ną u staw ę najp ierw  na  
drodze praw nej p rzekreślić i zaprow adzić inną 
również n a  tej drodze. W tedy je d n a k  nie będzie 
mogło być mowy o cenie ta k  w ygórowanej.

Tak zbija, punkt za punktem , do
wodzenia d-ra Zawadzkiego p. R.

Dodajmy od siebie, ż e . samo już 
postawienie tej kwestyi przez Stowarzy
szenie lekarzy polskich — w czasach 
kryzysu moralnego i m ateryalnego na
szego ; społeczeństwa, a tembardziej w y 
stępowanie pp. lekarzy w obronie oma
wianej taksy — robi na każdym człowie
ku, nie pozbawionym współczucia dla 
cierpień ludzkich i szlachetnych dążno
ści społecznych, — bardzo przykre w ra
żenie.
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Z wizyty pasterskiej. „K uryer" lu b e l
ski w Na 151 opisuje wizytę p a s te rsk ą  
b iskupa K arasia su frag an a  Ż ytom iersk ie
go, w U ściługu  gub. w ołyńskiej. Z opisu 
tego w yjm ujem y n iek tó re szczegóły, jak o  
przyczynek do ch a rak te ry s ty k i naszych 
biskupów .

K orespondencya opiewa, że m ieszkań
cy m iasteczka U ściługa, lubo biedni, n a  
w ieść o przyjeździe biskupa, przygo tow a
li się ja k  m ogli n a  jeg o  przyjęcie. W y
staw ili bram ę try u m faln ą  z odpow iednim  
napisem , zebrali się przy niej licznie 
i oczekiwali przybycia dosto jn ika z biją- 
cem  sercem . Była tam  też depu tacya od 
m iejscow ych Żydów — z rab inem  n a  cze
le, k tóry  m iał p rzyw itać b iskupa kato li
ckiego chlebem  i solą i przem ów ić słów 
parę.

O 1-ej godzinie u jrzeliśm y nad jeżdżającą  
ka re tę  b iskupa, k tó ra  n a  rozkaz ja k iś  z w ew nątrz 
skręciła , jak b y  chcąc bram ę objechać; za trzym ała  
się jed n ak  tuż przy  sam ej bram ie, _ nie m ogąc 
je ch a ć  dalej z powodu tłum u, czy też znaku  księ
ży. Lokaj otw orzył drzwiczki, b iskup w yjrzał, 
zaw ahał się, ja k b y  cofnął, w y jrza ł poraź drugi, 
a  u jrzaw szy  zbliżających się do k a re ty  Żydów 
oraz dwóch panów , m ających  pow itać mową 
i chlebem b iskupa n a  czele g rupy  kato lick iej, 
odwrócił się do pierw szych p lecam i, d rugich  u su 
n ą ł ruchem  ręk i n a  stronę  i nagle, zebraw szy  
w obie ręce swe sza ty  i unosząc je  wysoko, pu
ścił się kłusem  w stronę kościoła.

W śród zdumionej, nie um iejącej zd ać  sobie 
sp raw y  z tego co zaszło, publiczności, w yryw ały  
się głosy: „Co się stało? co się sta ło?” Biskup 
biegł zostaw iając za sobą baldachim , księży, 
dzieci i panny  o taczające go wieńcem, a gdy  ten  
mu zaw adzał, schylił się, p rzerzucił go sobie przez 
głowę. Dzieci się rozpierzchły, w ieniec rzucono 
n a  drogę. Panow ie z chlebem zastąp ili m u raz 
jeszcze drogę (najniepotrzebniej)' — jeden  z n ich 
wypow iedział k rótko swoje pow itanie, biskup cos 
odburknął. N astrój serdeczny i u roczysty  zam ienił 
się w jednej chwili w przygnębiający, praw ie zło
wrogi. „W szystko n a  nic, całe _ przygotow anie 
p rzepad ło” — mówiły jak ieś babki.

N iepodobna jednak  w yrazić zm ieszania i p rzy
gnębienia żydów.

Rzecz prosta, że tak i „ ta k t“ i tak a  
„miłość" oczekiw anego „pasterza" m ocno 
zasm uciła zebranych.

Dobę już ca łą  o niczym  więcej _ nie mówią 
u nas. Przygnębienie wśród ludności straszne. 
Z najw iększym  pietyzm em  w ym aw iający  imię bi

skupa, w ym yślają m u dzisiaj. N iektórzy z b ratczy- 
ków, ludzie poważni, p łaka li. W szyscy czują sią 
zniew ażeni, p roszą ze w szech stron  o korespon- 
doncyę. Jed n a  z kobiet m ów iła mi: „Lodwie żyję 
od w czoraj, tak i w styd n as spo tkał i żal ogarnął. 
Gdyby to m ożna ta k  n a  ca ły  św ia t ogłosić, n ap i
sać, m y /byśm y się w szyscy podpisali.” Ogólnie 
pow tarzają : „Oby był nie p rzyjeżdżał!”

D oskonale p racu ją  n asi b iskup i nad  
uśw iadom ieniem  ludu, — n iem a co.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.
W  ubiegłym  tygodniu  n a  ry n k a c h  w a r

szaw skich p anow ała  d la  pszenicy  tendencyą 
zniżkow a. N abyw ano tow ar po cenach  około 7ć> k. 
niżej n a  korcu, niż w zeszłym  tygodniu. N ato
m iast żyto nabyw ano chętnie po cenach  m ocnych.

z a  k o r z e c
Pszenica w yborow a żądano 9.00 — 9.20

„ b ia ła , „ 8.80 — 9.00
Żyto w yborowe „ 6.30 —■ 6.40

„ średnie „ 6.10 — 6.25
Jęczm ień 2-rzęd. „ 4.60 — 5.00

„ 4-rzędowy „ 4.10 — 4.30
Owies wyborowy „ 4.50 — 4.60

„ średn i „ 4-20 — 4.40
o rd y n ary jn y  „ 4.00 — 4.10

Nasiona. W idoki n a  rok  nasienny  są  bardzo  nie
pom yślne. P raw ie wszędzie w Królestwie 
Polskiem  koniczyny i inne traw y  p rze
pad ły , z powodu n ieprzy jaznych  w arunków  
pogody. W obec tego posiadacze zachow ują 
się bardzo w strzem ięźliw ie. Ż ądan ia  staw ia
ją  bardzo wysokie. Rolnicy w yprzedają in 
w en tarz  zbytetezny w obaw ie trudności 
przezim ow ania.

Ziemniaki. W  obecnej chwili n a  ry n k ach  w ar
szaw skich główne m iejsce za jm u ją  ziem nia
k i młode, k tó re  ju ż  są  bardzo tan ie  — około 
12 kop. za  garniec. S tare  z iem niaki dobre, 
ja d a ln e  — są  jed n ak  poszukiw ane i chętnie 
kupow ane.

(„Noiv. Gaz.“ JV° 308).

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, Jcwartalnie 

1 rubel. Adres Pedakciji i  Adm inistracyi 

—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy „M aryaw ity“ otrzymują  

„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Lipiec

15
16

KALENDARZYK. Wsch.
słońca

g. 3 m. 56 
g. 3 m. 57

o
Zachód 5.

W schód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Ubyło
dnia

Czw artek
P ią tek

Rozesłanie Ap. 
N. M. P. Szkapi.

g. 8 m. 15 15 
g. 8 m. 14

g. 2m .28 pn. g. 7 m. 3 w. g. 16 m 48. g . — m. 27

f l C U a M U !  I .......... ............. ................’  •'

D ru k a rn ia  Ks. J a n a  Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


